Tłumaczenie artykułu opublikowanego w tygodniku „Wieczernij Almaty”, nr 5-8, 13.01.2005, dotyczącego obchodów 135-lecia urodzin Aleksandra Zatajewicza zorganizowanych przez Polskie Centrum Kulturalne oraz Ambasadę RP w Ałmaty.
„Za pieśń – dwa funty chleba”
W Ałmaty odbył się cykl przedsięwzięć upamiętniających 135-tą rocznicę urodzin wybitnego etnografa muzyki i folkloru oraz kompozytora Aleksandra Wiktorowicza Zatajewicza. Wniósł on fundamentalny wkład w ocalenie dziedzictwa muzycznego narodu kazachskiego, w narodziny i rozwój narodowej muzyki fortepianowej i symfonicznej, a także opery. Jako pierwszy z działaczy kultury kazachskiej został uhonorowany tytułem zasłużonego artysty Kazachstanu.

Polskie Centrum Kulturalne w Ałmaty przy wsparciu Ambasady RP w Kazachstanie zorganizowało koncert „Wiatr Ojczyzny” i konferencję naukową poświęcone A. Zatajewiczowi, w czym dużą rolę odegrał Ambasador Nadzwyczajny i Pełnomocny RP w Kazachstanie Władysław Sokołowski. W przedsięwzięciach uczestniczyli uczeni – muzykolodzy, profesorowie i docenci Kazachskiego Konserwatorium Narodowego im. Kurmangazy, pracownicy ambasady polskiej, muzycy – instrumentaliści, pracownicy Muzeum Książki i Muzeum Kazachskich Ludowych Instrumentów Muzycznych im. Ihlasa, dziennikarze, przedstawiciele społeczności miejscowej.
Rozpoczynając pamiętną uroczystość przewodnicząca Polskiego Centrum Kulturalnego w Ałmaty Ludmiła Sikorska poświęciła Aleksandrowi Zatajewiczowi strofy:

„Gdzie byś nie był – w teatrze, na pastwiskach,
Na uczcie u przyjaciół na wsi,
W Karagandzie, w Szymkiencie, w Astanie, w Aktau
- wszędzie ślady Zatajewicza”
Pan Medard Masłowski, szef wydziału konsularnego Ambasady RP w RK opowiedział o tym, że zarówno w czasach carskich, jak i w epoce komunizmu Polacy zamieszkiwali w Kazachstanie przede wszystkim z przymusu, choć zdarzały się również wypadki, że osiedlali się tu z własnej woli. Polacy zawsze interesowali się historią i kulturą narodu kazachskiego, jego obyczajami i tradycjami. Kazachowie brali „w niewolę” ich serca swoją życzliwością i gościnnością.

Przyjechawszy do Kazachstanu na początku lat 20-tych, A. Zatajewicz zebrał prawdziwą antologię kazachskiej twórczości muzycznej od czasów najdawniejszych po lata 30-te XX wieku i tym samym ocalił skarby muzyki ludowej. Szczęśliwe połączyły się w nim talent i pracowitość. Propagował kazachską muzykę na estradzie i w radiu, w druku i w instytucjach naukowych.

Znamiennym jest, że w Polsce 15 tysięcy polskich pieśni ludowych zebrał i wydał w 23 tomach nie Polak, a Niemiec Oskar Kolberger, który stał się ojcem polskiego folkloru muzycznego. „Często sami nie wiemy, co posiadamy” – powiedział pan M. Masłowski.
Przewodniczący Związku Polaków w Kazachstanie Jan Zinkiewicz zauważył, że w każdym kraju, do którego Polacy trafili, zawsze odnajdywali dla siebie tę sferę działalności, w której mogli przynieść najwięcej pożytku ludności miejscowej. Przy czym nigdy nie identyfikowali narodu z panującym reżimem, carskim czy sowieckim. „Sam przeżyłem całe życie w Kazachstanie i nigdy nie spotkałem Kazachów, którzy odnosiliby się wrogo do Polaków” – podkreślił J. Zinkiewicz.
 A. Zatajewicz urodził się w Rosji, jako chłopiec przeprowadził się z rodzicami do Warszawy, gdzie z czasem stał się doradcą generał-gubernatora i organizatorem życia muzycznego polskiej stolicy – powiedziała Ludmiła Warszawska, dziennikarka, autorka dwóch filmów dokumentalnych o A. Zatajewiczu. W muzycznym „Dzienniku Warszawskim” opublikował on ponad 1500 artykułów i recenzji. Podczas pierwszej wojny światowej z falą uchodźców trafił do Petersburga, a następnie, po rewolucji 1917 roku, do Orenburga, pierwszej stolicy sowieckiego Kazachstanu. Według legendy, któryś z jego dziadków za udział w jednym z polskich powstań narodowo-wyzwoleńczych był zesłany na stepy Kazachstanu. Tak że, być może kiedyś zostanie odkryty związek między tym faktem i pojawieniem się A. Zatajewicza w Kazachstanie.
W Orenburgu pracował on jako koncertmistrz. Pewnego razu na jakimś zebraniu po raz pierwszy usłyszał kazachskiego śpiewaka i przeżył wstrząs. Wówczas przyszło mu do głowy, że należy ocalić muzyczne bogactwo narodu kazachskiego. Jako oświecony muzyk, zrozumiał on swoją misję – zebranie i ochronę dziedzictwa narodowego.
A. Zatajewicz przemierzył ponad 10 tysięcy kilometrów po stepie, zapisał około trzech tysięcy pieśni i melodii. „Zapisywałem wszystkich, którzy mogli zaproponować mi swoje wykonanie, - pisał Aleksander Wiktorowicz w autobiografii – komisarzy narodowych, inteligencję kazachską, zawodowych śpiewaków, studentów, uczniów wszelkich szkół i kursów, osoby odbywające karę, poganiaczy wielbłądów, nędzarzy i żebraków chodzących po bazarze i proszących o jałmużnę. Zapisywałem wszędzie – u siebie w domu, a najczęściej w domach akademickich, szkołach, w zgiełku bazaru, w noclegowniach, na korytarzu w teatrze – jednym słowem wszędzie, gdzie spotykali się śpiewający ludzie. Za każdą pieśń dawałem dwa funty chleba...Czasem mijały godziny, a nawet doby w poszukiwaniu metrum melodii. Często wahała się ona, to skręcała, to znów rozszerzała się. Wtedy czekała mnie ciężka i trudna praca – ostrożne wygładzanie „na krosnach nut tych pomiętych koronek”.
W 1923 roku rękopis pierwszego zbioru – „1000 pieśni narodu kazachskiego” został zaprezentowany ówczesnemu rządowi republiki – Radzie Komisarzy Ludowych Kazachstanu i w tymże roku A. Zatajewiczowi przyznano tytuł „zasłużonego artysty republiki”. Książka ukazała się w 1925 roku w Moskwie. Jeden z egzemplarzy Zatajewicz wysłał S. Rachmaninowowi, który stworzył „Siedem tańców kazachskich” na podstawie melodii ze zbioru.
Docent konserwatorium, redaktor i autor artykułu wstępnego do współczesnego wydania zbioru „500 kazachskich pieśni i melodii”, wydanego w Ałma – Acie w 1931 roku, Iljas Kożabiekow opowiadał o znaczeniu prac Zatajewicza dla muzykologii kazachskiej.
Zapisywaniem melodii narodowych Zatajewicz zajął się w wieku 51 lat. Wówczas dała się poznać bezprecedensowa skala jego dojrzałego talentu. Poraża tempo, z jakim A. Zatajewicz zapoznał się z nowym dla siebie materiałem, jak błyskawicznie przystąpił do pracy, jakie wspaniałe rezultaty osiągnął. Wypracował własną metodę kompleksowego spojrzenia na zjawisko muzyczne (bez rozdzielania go na gatunki, co nierzadko spotyka się we współczesnej nauce), sposoby zapisu i zgłębiania folkloru muzycznego, dotarcia do wszystkich detali każdego utworu. To i jego charakter, i sens tytułu, i charakterystyka wykonawcy, i analiza jego podejścia i odnotowanie, w jakiej sytuacji zapisu dokonywano. 
Wszystkie jego „muzyczne stenogramy” są zrealizowane z takim profesjonalizmem i dokładnością, że nawet po 80-ciu latach ich adekwatność nie ulega wątpliwości. Jego komentarze, prócz tego, że są bardzo cenne naukowo, czyta się jak poematy. To zjawisko nie ma odpowiedników w literaturze muzycznej. Zatajewicz zamierzał wydać trzeci zbiór ( około 700 utworów), lecz śmierć przeszkodziła mu w zakończeniu pracy i zbiór pozostał w archiwum.
A. Zatajewicz jako pierwszy dał systematyczną, choć i lakoniczną charakterystykę podstawowych cech kazachskiego folkloru muzycznego, podkreślił jego regionalną i psychologiczną specyfikę. Muzyka ludowa dla wybitnego badacza nie była statycznym zjawiskiem, a ciągle i dynamicznie rozwijającym się żywym organizmem. Nie znając muzyki narodu nie można zrozumieć jego duszy, jego kultury. Zatajewicz jest jednym z niewielu nie-Kazachów, którzy przeniknęli w głąb kazachskiej duszy. I teraz on przychodzi do nas nie tyle z przeszłości, co z naszej przyszłości.
Profesor konserwatorium, doktor historii sztuki Saida Jeliemienowa zauważyła, że komentarze autorskie A. Zatajewicza, są tak celne, że do tej pory są cytowana (bywa, że bez powołania się na źródło), bowiem lepiej od niego już nikt nie zdołał określić niektórych zjawisk. Doskonale rozumiał, że jego zapisy są bardzo wartościowe i powinny być dziedzictwem dla słuchaczy. Oczywiście, planował na ich podstawie tworzyć własne dzieła. Jednak, w sierpniu zaczął zapis melodii ludowych i przyśpiewek, a już w grudniu przystąpił do przygotowywania zbiorów. Ocalenie pieśni i motywów muzycznych stało się dla niego o wiele ważniejsze, niż tworzenie własnych utworów.
W 1926 roku, kiedy A. Zatajewicz płynął statkiem po Irtyszu, spotkał Majrę, młodą śpiewaczkę i autorkę pięknych pieśni, wykonywanych pod harmonię. Zapisał 12 jej pieśni, które jeszcze nie zdążyły rozejść się po stepie, jak to zwykle bywało, od autora z ust do ust. Po pół roku Majra zmarła na gruźlicę. Jej dziedzictwo przetrwało dzięki Zatajewiczowi. Włączył ją w spis muzyków, którzy powinni byli wystąpić w Paryżu razem z Amre Kaszaubajewym, lecz ze względu na chorobę nie mogła pojechać. Na szczęście jedna z jej pieśni stała się sławna dzięki popularnej kazachskiej śpiewaczce Żamal Omarowej, ten zapis zachował się w fonotece konserwatorium.   
Manszuk Doskarajewa , zastępca dyrektora Muzeum Książki, powiedziała, że w zbiorach muzeum przechowywane są zbiory „1000 pieśni narodu kazachskiego” i „500 kazachskich pieśni i melodii”. W 2003 roku muzeum nabyło bibliotekę B. G. Jerzakowicza. Pośród 450 pozycji znajdują się wszystkie wydania prac Zatajewicza z jego autografami, książki i broszury o nim, w tym: „A. W. Zatajewicz. Badania. Wspomnienia. Listy i dokumenty” (Ałma – Ata, 1958 r.).
Ostatni, dramatyczny okres w życiu A. Zatajewicza naświetliła L. Warszawska. W 1936 roku, w przeddzień masowych represji politycznych, w Moskwie miała miejsce Dekada Literatury i Sztuki  Kazachskiej. 67-letni zasłużony artysta Kazachstanu nie dostał zaproszenia do Teatru Wielkiego. Jak wspomniał Kurmanbiek Dżandarbiekow, przekazał on swoje zaproszenie Aleksandrowi Wiktorowiczowi. Wszak dekada była jego osobistym świętem, przecież w pierwszych operach narodowych „Kyz Żybiek” i „Żałbyr” ich autor Jewgienij Brusiłowskij wykorzystywał swoje przeróbki kazachskich melodii ludowych po raz pierwszy zapisanych przez A. Zatajewicza. Artyści Kazachskiego Teatru Muzycznego powitali A. Zatajewicza serdecznie.
Jednakże niedługo potem gazeta „Prawda” opublikowała politycznie dwuznaczny artykuł oficjalnego kremlowskiego muzykologa Borysa Astafiewa, który stał się widocznie dodatkowym pretekstem do aresztowania komisarza ludowego do spraw kultury Kazachstanu Temirbieka Żurgienowa, który zresztą był odznaczony orderem z okazji dekady. Niedługo potem został rozstrzelany. Po publikacji powyższego artykułu Zatajewicz pozostał bez pracy i wyjechał do Kirgizji, gdzie przez cztery miesiące zapisywał folklor muzyczny. W grudniu 1936 roku z zebranymi zapisami wracał do Moskwy, posławszy po drodze telegram: „Będę we czwartek”. Telegrafista popełnił błąd, który okazał się fatalny dla A. Zatajewicza: „Będę czwartego”. Na dworcu kazańskim nikt na niego nie czekał, gdyż czwarty był następnego dnia. Doszedłszy w letnim ubraniu po mroźnej Moskwie do domu, A. Zatajewicz zachorował na zapalenie płuc i szybko zmarł.
Radca Ambasady Polskiej Michał Greczyło, zwracając się do publiczności, powiedział: „Wielu z was zna nasze hasło narodowe „Za naszą i waszą wolność”. Pod tym hasłem Polacy walczyli o swoją niepodległość. Myślę, że A. Zatajewicz mógłby je sparafrazować: „Za naszą i waszą kulturę”. Jeśliby nie on, wiele utworów z kazachskiej muzyki ludowej mogłyby po prostu nie dotrwać do naszych czasów. I duża część współczesnej kazachskiej opery w ogóle by nie istniała”.
Na konferencji miała miejsce prezentacja zbioru „Aleksander Zatajewicz. Utwory fortepianowe”, wydanego pod redakcją i z komentarzami docenta konserwatorium A. B. Bajsakałowej. Sponsorem książki była Ambasada RP. 20 z 75 utworów, które weszły do zbioru, zostało opublikowane po raz pierwszy. Arita Bajsakałowa zagrała na fortepianie fragmenty niektórych utworów. 
Muzykolog, członek Związku Kompozytorów RK Dauresz Ahmietbiekowa podkreśliła, że w zbiorze A. Zatajewicza po raz pierwszy przedstawione zostały unikalne przykłady kolektywnych pieśni obrzędowych, rodowych i rodowo-plemiennych. Od tego źródła wzięła początek zupełnie nowa, wielogłosowa pieśń w naszym kraju.
Pracownik Muzeum Kazachskich Ludowych Instrumentów Muzycznych im. Ihlasa Karlygasz Iskakowa zaprezentowała rzadkie instrumenty ze zbiorów muzeum, które mógł słyszeć A. Zatajewicz podczas swoich wędrówek po stepie.
Podczas przedsięwzięć ku czci A. Zatajewicza zachwyt publiczności wywoływały występy zasłużonego artysty RK Sułtana Bajsułtanowa, zasłużonej artystki RK, laureatki nagrody „Daryn” Ajgul Ulkienbajewej, zasłużonego działacza kultury RK i zasłużonej artystki Uzbekistanu Dżamili Baspakowej, laureata międzynarodowego festiwalu „Dzień dobry Hollywood” (USA) Muragiera Saurambajwea i zespołu dombrzystów ze Szkoły Sztuk „Kokil”, laureata pierwszej nagrody Republikańskiego Konkursu Młodych Wykonawców Armata Ałdamżarowa, laureatów nagrody „Daryn” Żadyry Amanowej i Ajgul Kosanowej, a także Sabiry Bibatyrowej i innych mistrzów, którzy zaprezentowali, jak twórcza działalność A. Zatajewicza kwitnie po dziś dzień we współczesnej muzyce kazachskiej.
Podsumowując cykl przedsięwzięć pan Masłowski powiedział, że ich organizację przy wsparciu Ambasady Polskiej można obrazowo nazwać „muzyczną dyplomacją”. Ambasada planuje kontynuację swej działalność w kierunku edukacyjnym. W szczególności chce wziąć aktywny udział w organizacji Republikańskiego Konkursu Młodych Muzyków im. A. Zatajewicza. Konkurs zaplanowano na 2006 rok, kiedy to upłynie 70 lat od dnia śmierci Aleksandra Zatajewicza, który rzeczywiście jest synem dwóch związanych sercami narodów - polskiego i kazachskiego.
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